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BEZ STERU
Powieść.

13 -
-  Widziałem, ale po co  się miałem w to 

wtrącać. Niechże się ojciec nie rzuca i nie bę­
dzie taki głupi jak matka. lśka sprytna 1... może 
się ten z nią ożer.i.

-  Rany Boskie 1 - złościł się B o g u ck i.-A  to 
nas urządziła] I wierz, tu kobietom! Skąd się 
w  niej to w zięło!

-  A skąd się u ojca biorą wiecznie awan- 
tu rk i? -za śm ia ł się Lisiewicz. Wdała się w papę 
oczywiście. Dobrze zrobiła 1 Bo cóż ją tu czekać 
m ogło 1 Zobaczy ojciec, że Iśka z tego cało w y­
płynie. to dobry numer, a przytem zgrabna szel- 
meczka i obrotna aż miło. No, niechże ojciec 
się rozchmurzy u dyubłal Na stypę tuśmy przy­
szli czy c o ?

-  Eh, bo to widzisz, zawsze 
córka i niełatwa sprawa -  skrzywił 
Bogucki. -  Ludziewezmą na języki...

-  Co już mieli wziąć to już 
wzięli. Niech mi ojcięc wierzy nie­
ma nad czem medytować 1 W szyst­
ko się dobrze jeszcze ułoży. No, 
napijmy się czeg o?

A ksż nodać, bo mnie ta 
w iadom ość całkiem z nóg zw aliła...

-  Ale koniak postawi. Ojciec 
płaci naturalniel

-  Bó! się Bcga -  bronił się Bo­
gucki. -  Groszem nie śmierdzę.

-  No, to już na ten raz ja ojcu 
fundne — wspaniałomyślnie rzucił 
L is iew icz .-A le  uszy do góry. Niech 
się ojciec przygotuje na ładne hi 
storye w domu.

Za chwilę na stoliku stała irrła  
butelka koniaku i kieliszki.

-  W ięc p cw !adasz Ludwiku, 
że niema rad czem głowy sobie 
psuć? -  dodav/zl sobie humoru Bo­
gucki, którego już pierw szy wypity 
kieliszek energią /natchnął.

-  Oczywiście! Najlepiej między 
baby się nie wtrącać...

-  Oj l nadckuczŁły mi one do­
syć, nadokuczały -  żalił się Bogu­
cki. -  Nie do takiego je życia byłem 
stworzonyl Marzył tam człowiek 
niegdyś c  czem innem, a tu wlazł 
w jarzmo i ani rusz się wydostaćl 
Podłe życie! Powiadam ci Ludwi 
czku, jak najdalej od kobiet. To 
miłe ziółeczkal Nalał sobie kieli­
szek i 1 rypił duszkiem.

-  Ty, chociaż masz ładną 1 mio^ 
dą żonę - rozczulał się coraz bar­
d z ie j-a le  ja l Brrl I dyabeł by się 
nie pokusił na odludnej wyspie 
Zawsze to było suche, żółte i cierp­
kie iak pieprz

-  To pewnie, -że szanowna te­
ściow a bardzo kuszącą nie jest.
No, co  tu gadać, wćepliśm y oby­
dwaj, każdy na sw ój sposób i już...

-  Tyle tylko mam spokoju, co  sie do ka­
wiarni Wyrwę. Napiłbym się czasem w domu 
i dodał kurażu, ale jak się janka na mnie po­
patrzy, to mi kieliszek leci z ręki.

-  Ale za to tuta] ojciec się dobrze odb ija -  
drażnił Bog ickiego Lisiewicz.

-  Co robić mój kochany, co  robić, tyle mo­
jej przyjemności.

Zapomina Ojciec o najważniejszej, o ko­
bietkach, których się ojciec tak wyrzeka.

-  Ożywił się Bogucki i niespokojnie poru­
szył na krześle.

-  Ahl niech to w szyscy dyabli p o r w ą -z i ­
rytował się jakiemś przypomnieniem niemiłem. 
Powiadrm ci Ludwiczku i to się psu na po 
rządne buty nie zda.

-  Ohi a co  ojciec taki rozgoryczony dzisiai -  
zdziwił się Lisiewicz.

-  Bo już mam teao wszystkiego powyżei 
głowy. Wyobraź sobie, ta Niuta, co  to dawniej 
jeszcze... wiesz, tegc... wróciła do Krakowa i pech 
chciał, że się z nią kiedyś spotkałem na ulicy.

Uczepiła ci się mnie odrazu, powiadam ci jak 
pijawka i pompuje, aż mi już tchu zabrakło.

-  A cóż to ojciec dziecko, że się nie może 
od niej odczepić 1 Żeby tak na mnie trafiła...

-  Ej co tyl tyś zawsze był odważny, ale 
ja to jakoś z bacami nie umiem sobie rady 
dawać, fak się stawia do mr-ie, to a zaraz... 
panie iego uszy oo  sobie i już mnie niema.

-  A o cóż właściwie ojcu chodzi leraz?
-  Widzisz Ludwiczku -  zwierzał się dalej 

Bogucki -  kiedyś źeky mi cezów  nie wydrapała, 
bo to złe jak żmija, ob ecałem jej dać na ko- 
slyum. Myślałem, że jakoś skąd wytrzasnę, a iu 
spotyka mnie wczoraj r.a ulicy i robi laką awan­
turę, że mi w łosy dębem sianęły na głowie. 
Czy ty to sobie wyobrażasz Ludwiczku.

-  Trzeba było ją pożegnać i odejść.
-  Łatwo ci mówić -  westchnął Bogucki -  

ordynarne lo, powiadam ci, a buzia jak oyiel. 
Na szczęście nadjechał tramwaj, wskoczyłem 
z narażeniem życia, ale słyszałem jak sie od­
grażała, że nnie odnajdzie, choćbym się pod 
ziemię schow ał! Fi, co za wyrażenie, prawda?

-  W łiśnie, w ła śn ie - obejrzał się niespokoj­
nie Bogucki. -  I pomyśl, co  by to było, pomyśl 
tylkel Patrz, schodzą się ludzie, możebyśmy 
stąd wyszli, jak uważasz ?

-  Pewnie. Zaraz zapłacę i pójdziemy.
W kilka minut później siedzieli w pokoju 

Boguckiego zajęci ożywioną rozmową.
-  Słuchajno Ludw iczku-przypom niał sobie 

nagle B og u ck i.-A  gdyby ona iu w padła?
-  Kto?
-  A ta Niuta 1 Zapomniałeś już o  niej.
-  To ona wie, gdzie oiciec mieszka ?
-  A wie.
-  lakże można było być tak lekkomyślnym 

i dawać jej a d res -zg rom ił Lisiewicz ojca.
-  jakoś iak się złożyło. Ale może ona nie 

odważy się iu przyjść, ja m yślisz?
-  Cóż ja wiedzieć moge. Ojctoc ją zna le­

piej odemnie.
-  Oióż to, że ją znr.m aż nadto dobrze, jak 

sie uweźmie to i dziurką od klucza się dosta­

nie. Dobrze, że chociaż naszych żon niema 
w domu.

-  Ale mogą nadejść. Może niech ojciec pój­
dzie do niej i uspokoi.

- Bój się Boga! żywego mnie nie wypuścił 
A do ego jeszcze uczepił jej sie jakiś drynblas... 
powiadam ci panie tego, istny apasz 1 Podszczuje 
go na mnie i ładnie będę wyglądał.

Bogucki nie dokończył jeszcze łych słów , 
kiedy w  przedpokoju w szczął się hałas i za­
mieszanie.

-  Kiedy pana niema w dom u-upierała  się 
Felka energicznie.

-  Niema w dom u? Nie uwierze aż sama 
zob a czę -b rzm ia ł podniesiony, zirytowany głos 
kobiecy. Puszczaj mnie.

-  Proszę awantur nie wypraw ać, bo to nie 
ulica.

-  Puszczaj mnie powiadam, bo drzwi roz­
walę!

Bogucki struchlał.
-  Ludwiczku, bój się Bogal -  trząsł się 

z przerażenia -  to onal Gwałtul co  to będziel 
ratuj mnieł

-  Taki ratuj mniel -  mruknął 
niechętnie Lisiewicz. Ojciec zawsze 
jakieś głupstwo zrobi, a potem, 
Ludwiczku ratuj

W przedpokoju tymczasem kłó­
tnia szła na dobre.

-  Dalibóg nie puszczę 1 -  za­
cięła sie Felka, kióra w ostatuich 
czasach stanęła po stronie janki 
i niemile patrzała na zachowanie 
się Boguckiego. -  A pann* niech 
krzyczy, bo się ludzie z kamienicy 
zlecąl Także coś l widział kto tol j

A no co, niema rady, mnszę 
tam iść -  zdecydował się Lisie­
wicz. -  Może da s<ę jakoś ugła 
skać...

Lecz w tej chwili drzwi otwo­
rzyły się z trzaskiem i do pokoju 
wpadła podniecona, rozgorączko­
wana panna Aneta-

-  Ładnie mnie tu przyjmująl -  
zawołała głosem ochrypłym od 
gniewu. Od kwadransa ta lafirynda 
trzyma mnie za drzwiami, jak 
chłooca z rachunkiem od szewca-

-  Ależ aniołku -  wyszeptał z tru­
dem Bogucki.

-  Niema żadnego anioiku -r o ­
zumiesz 1

Z pod gęstej warstwy pudru w y­
biegły na jej twarz dwa ogmste 
rumieńce i farbowane w łosy nie­
sfornymi lokami opadały jej aż po 
roziskrzone oczy.

-  Co ry sobie właściwie' my­
ślisz! Proszę kogol Pana niema 
w domu. Ta małpa myślała, że mi 
to wystarczył Żeby mi tak o  moją 
dobrą reputacyę uie chodziło, to- 
bym jei była pokazała, jak się 
z przedpokoju laei na schody.

-  Ależ koteczku.
Panna Niuta energicznie tupnęła

nogą.
-  Cicho bądźl ja teraz mówię. 

Cóż iy myślisz, że ja dla twoich 
starych kości i łysiny tu przyszłam i

Przyjaciel od siedmiu boleści. Marnego kosfyu- 
mu sprawić nie m oźel

-  Ahl niechże pani tak nie rozpacza -  pod­
sunął się ku niej Lisiewicz z miłym uśmiechem, 
jakoś poradzimy nu to. Niechże ojciec mnie 
przedstawi... już tak dawno wyglądałem tej 
chwili.

-  Mój zięć, Ludwik -  wym ówił Bogucki ją­
kając się.

-  A może taki sam jak papa, c o ?
-  T o już pani osądzi sama. Niechno ojciec 

pójdzie do Fełki i powie, żeby nam tu kio nie 
przeszkadzał w  rozmowie.

Bogucki Uszczęśliwiony tern zleceniem, w y­
mknął się prędko, a kiedy po długiej chwili po­
wrócił, zastał oboje już jak w nujlepszem po­
rozumieniu.

Panna Niuta była rozpromieniona i zabójcze 
spojrzenia rzucała na sw ojego towarzysza, 
uśmiechając się bardzo wdzięcznie.

(Ciąg dnlszy nastapO

Nalał sob ie  kieliszek i w c h y lH  duszkiem .

i

-  Hm, hm -m ruknął L is ie w icz .-T o  ona iu 
w oaść może, wie ojciec!


